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NUMER'*POŚW!ĘCONY „DEMOKRACJI"
Z CYKLU: „W OLNOŚĆ SŁOW A"

Dzieci nasze dowiedzą się z historji, że: „W roku pańskim 1929-tym Polska miała świetne urodzaje 
i obfite zbiory"....



2 Ż Ó Ł T A  M U C H A

D E M O K R A C J A

4) —c T -l
5 BOo o <f « 3
83«  
n 2<n 
« 5 < 
« d S f Q
O «>
« o
■■b3  ° 
* 3  
E S
■J 
LU u 
r" u
h u
O S

W biurze, w banku, czy w"? urzędzie,
W kinie, w sklepie, słowem — wszędzie, 
Gdzie masz tylko z ludźmi styczność, 
Wpadasz — na — „demokratyczność".

Demokracja dzisiaj w modzie,
Wielka „równość" jest w narodzie, 
Czy to książę, czy brat-Łata, — 
Notoryczny demokrata!

Więc spokojnie oraz ślicznie
Zyje się — demokratycznie,
Wszystko, co nas otaczało,
Się zdemokratyzowało.

Moja stróżka, Andrzejowa, 
Demokratka, ani słowa! —
Wszystko chętnie ci uczyni— 
Poproś: — „Pani dozorczyni".

Chłopak w biurze staje kantem,
Gdy go nie zwiesz „praktykantem",
Woźny — to jest „pan służbowy”,
„Pan kierownik” — motorowy.

Terminator u ślusarza 
Zaraz z miejsca się'obraża,
Gdy zapomnisz czytelniku 
Mówićjjnu: „panie techniku”.
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U K Ł U C I A
Na zapytanie jednego z pułkowników o zdanie 

o odczycie pana premjera Świtalskiego w Filharmonji, 
— poseł R. odpowiedział:—„Tekst prof. Makowskiego 
z korektą pułk. Sławka został odczytany zbyt cicho
niewyraźnie". »*«,

Po przeczytaniu listu pułk. Sławka, wyrażającego 
uznanie dla min. Miedzińskiego, któryś z posłów sa­
nacyjnych westchnął: „Szkoda, że, jak sam zaznaczył, 
jest to tylko- jego prywatne zdanie, a nie zdanie — 
sądu".

W tow. asekuracyjnem „Polonja" wybuchł strajk 
urzędników z powodu postępowania dyr. Brennera 
(Niemca, mówiąc nawiasem). Ostatnie przedstrajkowe 
„ultimatum" urzędników brzmiało jakoby: „Używamy 
żarówek i elektryczności. Lampy naftowe i brenery są 
nam tu zup słnie zbędne".

*
« «

Krawiec mój jest nie w humorze,
Gdy mu nie rzec: „dyrektorze”
(„Atelier” ma „męskiej mody”—
Demokrata pierwszej wody!)

Subjekt w sklepie jaj, nabiału,
Zwie się dziś „kierownik działu”. 
Zmyl się, — skinie cię od cholery — 
(Demokrata zresztą szczery).

Kto dziś nie jest demokratą,
No to być nim pragnie za to!
Bo nadeszła przy sanacji
Era rządów demokracji.

Wszystko pędzi w tempie bystrem: 
Więc buchalter jest ministrem, 
Podporucznik — komisarzem,
Starszy sierżant — dziennikarzem...

Już nie mówmy, kto dziś posłem!?..—
Osioł ' nawet nie jest osłem,
Bowiem godnie i z honorem,
Może zostać... instruktorem.

Jeden się nie zmienił za to,—
Został szczerym demokratą —
I mówi się doń, kochanie,
Tak jak dawniej: „Książę Panie?"

Pewien poseł żalił się, iż manifestacje studenckie 
popsuły mu jego wszystkie obliczenia.

— Byłem przekonany mówił — że do przy­
szłego roku będzie panował bezwzględny spokój.—

Na pytanie, dlaczego akurat do przyszłego roku, 
wyjaśnił: „Bo przecież wtedy dopiero będzie gotowy 
most lV-ty przy ulicy Karowej... na Pragę."

*# #
Jeden z leaderów opozycji miał się wyrazić, że 

w „rozgrywce" rządu z sejmem, jak w każdej zresztą 
rozgrywce, zwycięży ten, kto ma silniejsze nerwy.— 
— „Uważnie też śledzę — dodał .— rosnące wciąż 
zdenerwowanie prasy prorządowej".

** *
Podczas rozmowy w klubie BB na temat dykta­

tury, jednemu z posłów wyrwało się takowe szczere 
zdanie: „Wszystko to bardzo piękne, ale z czego my 
wówczas będziemy żyli?"
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W p o s z u k iw a n i
Przejawami życia zbiorowego zajmują się zwykle hi­

storycy, t. j. ludzie, patrzący na świat przez zakopco­
ne czasem szkiełka.. To ich doprowadza do histerji, 
skąd zresztą ich nazwa się wywodzi.

Zupełnie inaczej wygląda historja, pisana przez 
historjozofa, spoglądającego na ludzkie błazeństwa 
przez różowe okulary satyry.

Zaopatrzyłem się więc na raty w owe cudowne 
szkiełka i poszedłem szukać w Polsce demokracji.

Na wychodnem wsunąłem w łapę stróżowi 20 
groszy: „Niech tam stróż dopilnuje mego mieszkania"!.

„A to czo za stróż! Jezdem pan dozorca i szlus!.. 
Jak mi pan jeszcze raz ubliży, to choćby do Trebu- 
nału Stanu zaskarżę! Dzjsz go, ślachcicl!".

Po drodze wstąpiłem do'sklepu po moje „de­
mokratyczne" pożywienie..

„Proszę śledzika za 15 groszy!.." Kupcowa po­
częła dłubać jakiemś drewnem w beczce. Gdy wy­
ciągała ów specjał, kapiący sos zbryzgał portret Pre­
zydenta, wiszący tuż nad beczką..

Gdy jej wskazałem zachlapany obraz oraz zwró­
ciłem uwagę na wynikającą stąd niewłaściwość, ro­
ześmiała się: „Nie martw się pan!.. Prezydent akurat 
w niedzielę będzie mi dziecko do chrztu trzymać, 
to się przy tej okazji nowy obrazek kupi i zawiesi!". 

Jadę tramwajem, zapchanym szczelnie publicznością.
Na ławce siedzi woźny z magistratu. Tuż obok ma­
glują w tłoku stojącego, siwego burmistrza.

Jakiś oberwaniec, znać kolega woźnego, radzi 
mu półgłosem: „Wstań Józik, daj mu miejsce... Nuż 
cię z posady wywali, to twój naczelnik!.."

„Ho, ho! — ani myślę.. Miejsce to mu mogę 
zrobić, ale w kryminale... Wiesz, to jest endek zapo­
wietrzony!.. Hallera se powiesił nad biurkiem!.."

Rozmyślając nad spostrzeżeniami, ani się spos­
trzegłem, kiedy tramwaj wywiózł mnie poza miasta 
mury.

Zapytany przez kogoś Książę Janusz Radziwił, 
dlaczego jest zwolennikiem dyktatury, co budzi ogól­
ne ździwienie ze względu na koszta, jakie poniósł by 
otrzymać mandat poselski i, biorąc pod uwagę, iż man­
dat ten, w razie dyktatury, przestaje istnieć, odparf 
jakoby: „Właśnie dlatego... Nie mogę już więcej., 
dokładać do mego mandatu, a zrzec się — nie 
wypad a". ** * *

Magistrat powziął podobno projekt ściągania 
sławetnego podatku „od siedzenia" — B/fdry, według 
pewnej średniej, obliczonej na każdego obywatela ina­
czej. Największy rachunek a-conto „siedzenia" 
w przyszłości otrzymali podobno niektórzy posłowie 
z „sanacji".

F ilo zo fja  „ Ż ó łte j Wluchy” .
Pytał głupi mądrego, na co rozum zda się,
„Żółta Mucha" na to:
„by czytać to, czego drukować nie da się."

u „ d e m o k r a c j i ”
Widniejąca na horyzoncie wioska, natchnęła 

mnie myślą zaobserwowania „demokracji" na wsi. Kie­
dy nogi moje zaprowadziły mnie do pierwszej napot­
kanej, okazalszej chałupy, jak się okazało mieszkania 
sołtysa, rzekłem —- „Pochwalony".

„Na wjeki" odparła sołtysowa, rozrabiająca klus­
ki przy dźwiękach „Sony boya", ostatniego szlagiera 
gramofonowego.

„Gosposiu, nie dostałbym kwarty mleka?.." za­
pytałem

„Cego nie!... Kasiu weźno,' chudzioka, niech sie 
ciarach nachlipa"..

Poszedłem za Kasią do., spiżarni, — która oka­
zała się użytkowanym również w celu przechowywa­
nia różnych wiktuałów z woli pana Ministra 
Składkowskiego wystawionym przybytkiem eman­
cypacji wsi.

Na licznych, specjalnie w tym celu dostawionych, 
ruchomych półkach, które w razie inspekcji łatwo by­
ło usunąć, stały gary z mlekiem; na siedze­
niu pełno serów i masła, w pieluchy pozawijanych...

Na ten widok o mało nie zemdlałem. Więc 
prędko zwiałem za wrota....

Sołtys z mego udrotu widać coś wykombinował, 
a że każdy chłop jest dobrym dyplomatą,... więc na po­
żegnanie rzucił:

„Ano widzi pon, kazali zbudować,—inacy śtraf... 
A przecie po próżnicy stojać nie bandzie"...

Wład.

Jajo  m ą d rze js ze  od k u ry
Dawniej wywożono wagonami zagranicę kury, 

obecnie kury pozostają w kraju/natomiast jajka wago­
nami jadą zagranicę.

D w aj z ło d z ie je
Gdy ukradnie „ten z dołu", huczy wnet dokoła,
Że to złodziej, szubrawiec! wart śmierci i koła;
Gdy ukradnie „ten z góry", — nie wiem z jakiej racji 
Złodziejstwo jego nosi nazwę d e f r a u d a c ji .
Wszak obaj — to złodzieje, drodzy przyjaciele,
Tylko jeden skradł mało, drugi — bardzo wiele.

U. L.

L w o w sk i Dąb
I żeś, bracie, na kluczników pomstował,
Z gęby, na wiatr wymysłami szafował,
Ześ zapomniał, jaki w Polsce kryminał,
I bat z pięścią zaciśniętą wspominał,
Żeś na kłódki i na kraty złorzeczył,
I gadałeś, jak to mówią, od rzeczy...
Żeś języka w stal milczenia nie okuł,
Spisali ci, hej braciaszku, protokół.
Gdy pozwoli ta z Warszawy matula,
Pójdziesz, braciszku, pewnikiem do ula...

A. L.
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R ze c zy  C iekaw e
W  Abderze raz minister,
Z stów „jędrności" znany, 
Posprzeczał się z prezesem  
Izb deputowanych.

Prezes był bardzo stary, 
Odpowiadał cicho,
Tamten zaś bil{w stół pięścią, 
Krzycząc, „Co za licho"r

Urzędników prezesa
Nazwał — fagasam i,
Jem u — język polecił
Trzymać za zębami...

Zakrzyczał go, zahukał, 
Wreszcie drzwiami trzasnął 
I  jeszcze w przedpokoju 
„ Stary dureń!" — wrzasnął.

Turysta pewien bawił 
Wówczas w parlamencie,
Gdy ojzdanie pytano  
W  ogólnym zamęcie.

„Panie —. odparł— jam przyw ykł 
Do podobnych... bredni.
U nas to je s t tak częste, —
Niby chleb powszedni". —

Zaw ód
Demokracja dać nam miała  
Bardzo wiele; obiecała 
Człowieczeństwa godność wznieść 
I  wlać nową w życie treść.

Zmienić rządy... i zmurszały 
Świat odrodzić w sobie cały,
Na dwóch er krawędzi stać, 
Nową szatę św iatu dać.

Niosąc szczytne te sztandary 
Nowych haseł, nowej w iary,5— 
Szła  przebojem poprzez świat. 
Od pałaców, aż do chat!

Nie wiem, z ja k ie j to przyczyny, 
Gdy się przerodziła w czyny,
To co dała, dziś je s t złe,
Bo zgnilizną wszędzie tchnie.

Zło - ja k  dawniej - dziś się pleni, 
A zaś cnota w mniejszej cenie, 
Więc z tej drogi zawracajmy, 
D e m o k r a c ji  poszukajmy!

W. M.

P otęga tr z o s a
Powiedzmy raz, lecz śmiało sobie—
— Żyjemy w demokracji dobie, 
Więc chociaż okradł Iks Ygreka,
Ta sprawa dawna i daleka...
Dziś Iks znaczenie ma i wpływy,
A biedny Ygrek ledwo żywy;
Nam Iks potrzebny dziś być może, 
A biedny Ygrek?... zżal się Boże!—

Nie jeden zmienił swe poglądy, 
Zależnie, jakie wiały prądy,
A mając kieszeń, swą na względzie, 
Już setny szyld obnosi wszędzie.
Bo dziś w demokratycznej erze 
Niczemu się nie służy szczerze: — 
Dziś w innym, niż wczoraj obozie, 
Za miesiąc znów na innym wozie.

Powiedzmy sobie raz, lecz śmiało:
— Być innym na nic się nie zdało, 
Bo pieniądz zawsze jest jednaki,
1 nie tkwią na nim łajdactw znaki. 
Uczciwy, goły jest i z e n e m ,
Lecz czy złodziejem, czy szulerem
Posiadacz potężnego trzosa
Ma w życiu szczęście, no i . .  „nosa”.
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R ozm ow y w  b a rz e  
„pod 13”

— No, nareszcie doczekaliśmy się porządnych 
filmów polskiej produkcji. Te ostatnie mogą nawet 
zaimponować zagranicy!

— A czy przypuszczasz, że poprzednie nie były 
nadzwyczajne, nie mające sobie równychnawet po­
za granicami Polski? Taka naprz. „Tajemnica skrzyn­
ki pocztowej", czyli jak ją dziś popularnie nazywają! 
„Majowy kwiat", — została wyróżnioną nawet przez 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów, które subsydjowało 
ją sumą zł.; 197.000. Albo ten o arcydoniosłem > dla 
Gospodarstwa Krajowego',znaczeniu superfilm:J„Ko- 
mendant", zakupiony i zmagazynowany kosztem pół 
miljona złotych przez Bank Gospodarstwa Krajowego!!..

« « «
— Dlaczego żałujesz, że brak nam dzisiaj Za­

głoby.
— Pomyśl tylko, jakby się on przydał w naszym 

rządzie i jakby przy nim wyglądała polsko-niemiec­
ka umowa likwidacyjna?

— Prawda... Niderlandy...
** *

— Jaki jest rym do „sanacja"
— ...Trudno znaleźć... Na o c h o tn ik a  żaden 

nie idzie... wszystkie... w o p o zy c ji...

— Wiesz, jaka dziś najmodniejsza orjentacja?
— ? ? ?
— Siedzieć cicho i patrzeć na koniec.

«* *
— Jaka jest różnica między monarchją, a re­

publiką?
— Za monarchji był król, a reszta poddani. 

Zaś w republice każdy jest trochę królem i trochę 
poddanym.

M ię d z y  u ty tu ło w a n y m i

— Wiesz książę, jak sobie poradzić, jeżeli ktoś, 
„nieutyłowany" śmieje się z twego tytułu?

— Postaraj się wmówić jemu, że jest conajmniej 
hrabią, a zobaczysz, jak się ucieszy?

Na czasie
Oficer i poseł we drzwiach się spotkali, cere­

moniał czyniąc, kto pierwszy do sali...
Oficer przeprasza z skinieniem łaskawem, lecz 

poseł rzekł: — Proszę! wszak siła przed prawem.
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P rz y ja c ie ls k ie  ra d y
Jeżeli idziesz drogą przemęczony i goły, jak ten 

przysłowiowy święty turecki, a korzystając z okazji przy- 
siądziesz się do jadącego wozem chłopa, to, zsiadając, 
nie mów broń Boże, „Bóg zapłać". Chłop ci na- 
pewno odpowie: — „mało". Staraj się więc, nic nie 
mówiąc, wysiadać dyskretnie, choćbyś miał spaść 
z wozu. ** *

Jeżeli nie możesz przyzwyczaić się do oszczęd­
ności, to wyobrażaj sobie, że płacisz alimenta. Jeżeli 
nie możesz się przyzwyczaić do alimentów, to wyob­
rażaj sobie, że płacisz podatki:— Jeżeli zaś nie mo­
żesz się przyzwyczaić do podatków...,—to i tak się 
przyzwyczaisz, bo na to niema rady.

** *
Jeżeli trapią cię wyrzuty sumienia, że w piątek 

święto żebraków, odmówiłeś lub nie dałeś im wspar­
cia, to zastanów się, ile pieniędzy wydałbyś na te 
wsparcia, a potem spiesz do pierwszej lepszej knajpy 
i przepij te pieniądze, a sumienie twe będzie czyste, 
bowiem i żebracy nie ulokowaliby lepiej twych pie­
niędzy. «* »

Jeżeli masz brudną koszulę, to nie mów o zja­
wiskach przyrody, a przedewszystkiem o tęczy, bowiem 
posądzą cię, że recytujesz odę do własnej koszuli... 
Również nie mów, że spałeś z girlsą, bowiem domyślą 
się, że było ich więcej, a może nawet zechcą zoba­
czyć je pod mikroskopem.

3 0 “ t© eflsiiowa 
k w a ra n ta n n a

Premjer praca rad jo  
Głosi odcsyty,
Wiesacaąc reformy 
Raądowej świty...'

A sekundują  
Cni ministrowie 
Prelekcją w Lodai, 
Wilnie, Krakowie...

Poci się grono 
Sławetnych meży,
By sytuacje 
Ciężką odprężyć.

Tymcaasem budżet 
Nową ma daiure, 
Dosta/ą nowi...
Em e r y  t u r  e...

Satyr st'e w kułak, 
jak war ja t, śmieje: — 
„Ktoś clice mieć żniwo,
A w iatry sieje..."

A. Ł.
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... Jezek jesteś z żoną w kinie, gdzie przedstawiają 
trójkąt małżeński, zapytaj jej o zdanie. Jeżeli będzie 
zachwycona, to znaczy, że grozi ci niebezpieczeństwo. 
Jeżeli jednak ukaże niezadowolenie: — niema niebez­
pieczeństwa: — trójkąt małżeński nie jest już dla niei 
nowością... 4

** *
v  I J  X/6?1 kt?kolwiek. widząc się z tobą, powie, że 
A lub Y kazał się tobie kłaniać, nie mów czasami:

- , t;' k Prędko? Przecież dopiero niedawno
pozyczyfern oci niego te głupie sto złotych...

J-epiej będzie, gdy odpowiesz: — „Kłaniaj się 
mu również odemnie". ł

** *
Jeżeli, będąc dobrze zbudowanym mężczyzną, 

usłyszysz od kobiety, posiadającej „dekoltaż mon-
pan ma gladjatorski tors! — nie odpo­

wiadaj w żadnym wypadku:
Czyżby pani była bez torsu?

Lepiej bowiem będzie, gdy zaśpiewasz:
„Cudze chwalicie, swego nie znacie"..,

** *
Jeżeli pragniesz zrobić jakiejś kobiecie prawdzi­

wą przyjemność, demonstrując jej zdolności lingwis­
tyczne w stosunku do języka angielskiego, zapal 
czemprędzej jakikolwiek z tańszych papierosów naszego 
monopolu, a skoro kobieta zacznie kaszleć, powiedz: 
„Ach, jak pani pięknie mówi po angielsku"!.
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Zgóry zastrzegam, iż należy oddzielić pojęcie 
d o m o k ra d k a  od pojęcia d a m o k ra d k a  lub d e ­
m o k r a tk a .

D o m o k ra d k a  jest to bowiem ordynarna zło­
dziejka, która kradnie po domach, korzystając z nieo­
becności właścicieli, lub nieuwagi służby.

D a m o k ra d k a  — jest to taka sama złodziejka, 
tylko z t. zw. towarzystwa, która „operuje" tak długo, 
póki się nie złapie za rękę, na gorącym uczynku, do 
tego momentu bowiem nie można jej wymówić domu, 
mimo licznych może podejrzeń, gdyż sprzeciwiałoby 
się to zwyczajom towarzyskim.

D e m o k ra tk a  wreszcie jest to gatunek kobie­
ty z rzędu „damy nudzące się (podrząd: „społeczniczki"), 
który dla odmiany wybrał sobie dla zabicia czasu pra­
cę, polegającą na wygłaszaniu szumnych frazesów i cho­
dzeniu na odczyty, z których się przeważnie nic a nic 
nie pojmuje.

Zresztą owa „demokracja" ma te dobre strony, 
że pozwala nudzącej się damie wprowadzać do swego 
salonu różne męskie osobniki, które napewno potrafią 
ją lepiej ocenić, niż otaczający ją — gentlemani. Ma 
to miejsce również, gdy w swem towarzystwie pani 
nie znajduje odpowiedniego „partnera".

Wówczas staje się „czerwoną" demokratką i roz­
poczyna poszukiwania wród sfer „un peu" nie bardzo.

Demokracja bowiem jest, niewyczerpanym rezer­
wuarem świeżych, niezużytych i niezblazowanych 
osobników o idealizujących duszach i nabrzmiałych 
muskułach, dwie zalety, których brak przeważnie 
wśród wyższych 10.000-cy. Taki demokratyczny mło­
dzian z rodu sklepikarz, lub zgoła robotnik, jest natu­
ralnie olśniony i oczarowany do tego nawet stopnia, 
że nie zauważa, jak jego duchowa współwyz.nawczyni 
wymyśla przy nim służącej.

— „Mówiłam ci, chamko jedna, żeby petit four’ki 
były z Ziemiańskiej, a nie od Lours’a! Co za bydlę 
z tej dziewki, panie Lolku, to pan sobie nawet wyo­
brazić nie może!"

Pan Lolek, w normalnem życiu Kalasanty, czuje 
się nieswojo: — z jedniej strony czuje się jako szcze­
ry demokrata nieco dotknięty tern kapitalistycznem 
potraktowaniem przedstawicielki ludu pracującego

W icek i W acek
— Wicuś, a ty czem się odznaczyłeś w pier- 

szym dniu, kiedy wybuchła Polska?
— Siedzeniem.
— Byłeś raniony?
— Nie to, ale właśnie w tym czasie siedziałem 

w ulu.

T e a tr  Letn i
P a w e ł. — Powiedz mi, Gawełku, dlaczego Te­

atr Letni nazywają „Letnim"?
G a w e ł. — Bo stoi w ogrodzie Saskim. 
P a w e ł. — A dlaczego w Ogrodzie Saskim stoi

Teatr Letni?
G aw eł. — Bo przecież trudno byłoby w ogro­

dzie wybudować teatr zimowy.

r a t k a
przez przedstawicielkę klasy posiadającej, z drugiej 
jest mu niesłychanie miło, że taka „burżujka" zwraca 
się do niego o kompetentne zdanie w kwestji tak 
ważnej.

W wypadku, gdy taki „Lolek" jest zbyt nieśmiały 
i mimo wszelkich „anonsów" nie może się zorjentować 
w sytuacji i pojąć, poco właściwie tu go wzywają, sa­
dzają na miękkich, wyściełanych tapczanach, poją 
włoskiem Chianti, wówczas pewnego pięknego dnia 
pani przestaje nagle „być" dla niego w domu i stara 
się o innego, bardziej... „uświadomionego" towarzysza.

Mąż;damy i jej cały „entourage" traktuje jej dzia­
łalność, jako przelotny kaprys i nie zwraca nań więk­
szej uwagi. —„Enfin... cela ne tire pas des conseąu- 
ances", —to mija bez następstw — pociesza się towa­
rzystwo pani Ziuty, czy Lali, patrząc pobłażliwie na jej 
demokratyzowanie się z mniej czy więcej „uświado­
mionymi typami".

T ak oto wygląda „prawdziwa strona medalu" 
demokratyzującej demokratki z hingh-lif’u.

Istnieje typ drugi — demokratka z przekonania, 
albo z urodzenia.

Typ pierwszy, jest typem anormalnym i zwyrod­
niałym, — kobieta bowiem jest z natury swej chciwą 
egoistką i rozleniwioną do szpiku kości burżujką, 
więc wszelkie „demokratyzacje" to tylko wytwór jej 
niezaspokojonego prawdopodobnie dostatecznie i w 
porę temperamentu. Jeśli chodzi zaś o typ drugi, 
to jest to demokracja z zawiści, z prostej, ordynarnej 
zazdrości.

— Moja pani, pani myśli, że mi tam na tym balu 
zależy? Dobrze zrobili, że nie zaprosili... Wiedzieli, 
żebym nie poszła. Też wielkie mi państwo: — ona 
hrabina z Psiej Wólki i on arystokraia z Końskiego 
Podogonia. Bieda z nędzą, moja pani, a fumów za 
miljony. ja tam jestem szczera demokratka i mówić 
dużo nie lubię, ale przeciem sroce z pod gardła też 
nie wyleciała.

Moj dziadek, ś.p. Izydor, był radcą w Tarnopolu!

Takie są oto typy kobiety d e m o k r a tk i .
Harvey.

„U ro jo n y m  W ie lkościom ^.
Przed genjuszem Fredry każdy czoło skłoni:—
W „Wielkim Człowieku" „do Małych Interesów" 
Tchnie satyra, humor; ujrzysz, jak na dłoni 
Miłego manjaka^wśród wesołych biesów.

Historja rylcem żłobi dziejów naszych karty,
Lecz nie tak wesołe , będą to anale:—
„Do Wielkich Spraw plugawe, małe i złe Czarty" 
Taki da tym tytuł, co dzisiaj zuchwale

Wielkimi się^owią wśród gromady braci,
Ufni własnym siłom, swe „Ja" mając w cenie. 
Historja im wzgardą przyszłych lat zapłaci,
A pamięć ich przeklnie przyszłe pokolenie.

W. M.
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N a h o r y z o n c i e  g w ia z d  f i lm o w y c h
Na horyzoncie współczesnego przemysłu tak zwa­

nej kombinacji orjentacyjnej, udało się mi wykryć 
gwiazdę o wszechstronnym talencie wzywania się 
w czas i okoliczność.

Mile jestem dotknięty, że skala nowego, rodzi­
mego genjuszu obraca się na terenie poczynań filmowo- 
twórczych.

Sam czas! Samo sedno!
Gdy od Hollywoodu do Ufy ludziska po łokcie ugnia­

tają mózgi dla wymądrzenia czegoś nowego, gdy filmy 
M i e ni e zostały wyparte przez d ź w ię k o w e ,  a tym 
ostatnim na pięty już następują filmy p i a s t y c a n  e,— 
nam przypadł w udziale super-rekord wynalazczy!!.

Zgoła nicdopomyślenia, zupełnie nieprawdopo­
dobne, a istotne...

Słuchajcie, żyjemy w przededniu zapoczątkowa­
nia produkcji filmów: „ n ie w id z ia ln y c h " .

Dziś jeszcze do produkowania filmów potrzebne 
są teatry, pracownie, zastępy techników, dzieła, prace, 
no i monumentalne pieniądze... Od tej chwili potrze­
bne będą tylko monumentalne picnitydae. — Co za 
uproszczenie!!

Wydaje się to niemożliwem, bo "gdzież współ­
czesny rodak, obciążony od lat kilku możliwością ko­
rzystania z subwencji państwowych, tak nagle, me­
todą manny, na pustyni weksli i protestów, dojść mo­
że do wielkich pieniędzy?!

A jednak dochodzi!!
Byleby tylko tytuł był wielki!—Wystarczy „Ko­

m e n d a n t 1'. Na dźwięk tego tytułu tryskają oży­
wcze fontanny macierzyńskiej wyrozumiałości dla pro­
dukcji krajowej...

Zupełnie, jak w krainie marzeń!..
Za wszelką cenę postanowiłem dostać się na 

inaugurację tego przewrotowego widowiska...
Ale gdzie, co i — jak?! —
Dużo mówiono, ale nic jeszcze nie widziano... 

Dopiero jakiś zziajany docześnik poradził mi trafić 
do samego źródła.

Dostałem się przed oblicze g  e n j  u s a a od wy­
kręcania temperatury w oziębłych stosunkach finan- 
sowo-przemysłowych.

Genjusz automatycznie śmiał się sam do siebie 
na pełnem obliczu zdrowia, szczęścia i pomyślności...

— Witam pana — zagabnąłem przyjaźnie — przy­
byłem z uprzejmą prośbą łaskawego ujrzenia pańskie­
go monumentalnego filmu: „Komendant". Genjusz 
zmrużył oko i uśmiechnął się...

— Pan chce ujrzeć...
— Ze wszechmiar...
— No to zaśpiewaj pan sobie pod nosem „Pierw­

szą Brygadę" i czekaj aż się program skończy...
— Jak to — żachnąłem się — więc filmu nie­

ma?. Więc po całorocznym trudzie reklamy nic nie 
wykręciliście?.

— Co za gadanie: — nic nie wykręciliście?! 
300.000 metrów samymi wysokowartościowymi bankno­
tami, co przyniosło mi w sumie przeszło pół miljona 
złotych.

— Więc gdzie on? —
— Kto?!
— No on, „Komendant"?
— W Belwederze...
— Ale nie ten... Ten pański?!..

— Ach mój!.. W pace pod lakiem, żeby go lu­
dzkie oko nie widziało...

Ze zdumienia uszczypnąłem genjusza w samo 
sedno pomysłowości, w sam tłuszcz rozsądku...

— Dziwię się, że pan się dziwi — żachnął 
się na uszczypliwość mego zdumienia. — Jako dzien­
nikarz powinien pan wreszcie coś wiedzieć o wielkiem 
posłannictwie cenzury!!

— Więc i pana skonfiskowali?...
— Co znaczy skonfiskowali?! Kto i co w Polsce 

konfiskuje? Film mój został uznany, jako nadający się 
na ekran tajemnicy zwartego grona osób. Mimowoli 
stałem się odkrywcą. Zapoczątkowałem nową erę... 
Stworzyłem wielkie dzieło wydatków na rachunek cu­
dzy, otwierając drogę twórcom do produkowania fil­
mów intratnych, a nie widzialnych, czyli tak zwanej 
„bebewiaji*... Co komu po moim „Komendancie", 
kiedy i tak żyć możemy legendą?!

Zrozumiałem... — Więc zawiódł pana „boha­
ter"?! — pozwoliłem sobie wtrącić.

Genjusz splunął na przełaj...
— Jakbyś pan zgadł!! Ten ^Piekarski — to ła- 

maga!! Pajac... nie dorósł do Legendy... Wyszedł, jak 
na spacer do domu warjatów... Wogóle cały zespół do 
djabła. Całe szczęście, że ja wyszedłem dobrze i to — 
uratowało sytuację...

— Ośmielam się powinszować... i wogóle... Za­
sługi pańskie w tej dziedzinie przemysłu zobowiązały 
naród cały... Mniemam, iż sprawa postawienia za życia 
pomnika — spotka się z żywem uznaniem społe­
czeństwa.

— Wie .pan tak myśl!... Ale na litość boską, 
jeśli chcecie już mnie tak uczcić, to wymawiam so­
bie kategorycznie jedno!..

— No, naprzykład?!
— Pomnik ma stanąć 'vis-a-vis Banku Gospo­

darstwa Krajowego!.. Za swoje pieniądzę niechaj 
przynajmniej mają jakieś widoki — praca okno..

M. W.

16 miljonów
Polacy, przybywający (bez ograniczeń) do Sopot, 

przegrali w ruletkę w ciągu bieżącego roku 16 miljo­
nów zł. Ratuje to znakomicie budżet w. m. Gdańska.

O dpow iedzi re d a k c ji
Panu Hipolitowi Lisowskiemu w Łomży. Z na­

desłanych wierszy wybraliśmy tylko dwa lepsze. 
Reszta szwankuje tak pod względem treści jak i uję­
cia. Zachęcamy do dalszych prób, głównie w kierun­
ku mniejszych utworów.

Panu M. K. w Łodzi. Nadesłane utwory celu­
ją całkowitym brakiem nawet elementarnego wy­
kształcenia. Kwalifikują się jedynie do kosza.

Pani Wandzie E. w Kaliszu. Nic z tego. Trze­
ba zacząć od gramatyki, a polem uszczęśliwiać nas 
swoimi „płodami ducha".

Panu Janowi P. w Warszawie: — Niech pan 
zechce wiersze swe najsampierw przesyłać Cenzurze, 
a dopiero nam. Jak Cenzura puści, chętnie umieścimy, 
żywimy jednak poważne i, jak się nam zdaje, uzasad­
nione, na doświadczeniu oparte obawy.
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Z CYKLU:

„RÓWNOŚĆ
I

BRATERSTWO"

W c z a s a c h  

n ę d z y

m ie s z k a n io w e j

L. O. Z. i L. 0 . P.
Liga Obrony Zwierząt podjęła 

walkę z tyranją i samowolą ludzi, 
domagając się obrony praw wilków, 
chartów, wyżłów i innych zwierząt, 
a przedewszystkiem skasowania ka­
gańców.—

.W związku z konfiskatą Nr. 33 
„Żółtej Muchy** wykorzystujemy tę 
wyjątkową okazję do propagowania 
myśli założenia Ligi Obrony Prasy, 
której zadaniem będzie, obrona nie 
tylko zwierząt, lecz i ludzi, przy-

czem łącznie z skasowaniem kagań­
ców, winna być przywrócona wol­
ność słowa.

Statut L. O. P., celem zalegali­
zowania, przeszlemy do Komisarjalu 
Rządu, na ręce p. Cenzora.—

Następny num er
„ Ż Ó Ł T E J  EW UCHY”  

b ę d z ie

„ B U D Ż E T O .W Y "

Nagrobek dfia żony

Tu leży miła, co mnie lubiła,
Jak kota pies,

Dzisiaj wieczorem, z całym amorem 
Trafił ją bies.

Śpij tu na wieki, niech czart swe leki 
Daje ci wciąż,

Leż tu pod lasem i nie wstań czasem, 
Szczęśliwy mąż.

H. L.
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